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K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W a rsza w a , dnia  i grudnia .

Drugi koncert ,  dany przez panią C atalani 
dni.; 9 b. ni. w  sali głównego r a tu s z a ,  prze- 
w y ż  -ł ws/ćlkie oczekiwanie nader licznie ze­
b ran y ch  słuchaczów. Miłośnicy muzyki, zn aw ­
cy jey, s łowem w szyscy zgodzili s ię ,  i i  głos 
ludzki w .ęcey  dokazać nie może, i że niepo­
dobna jest w yżey posunąć sztukę. Śpiewała 
zaś p>m C atalani w  l s z e y  części koncertu  
a ry ą  ( Wio bene' z niewypowiedzianym ogniem 
i czuciem, zachwycając ora® w yrazem  i ła tw o ­
ścią.' W ie lk ą  a ry ą  (Son R eg ina ) . oddała , ze 
tak  p o w in n y ,  praw dziw ie  m ajestatycznie i o* 
kazała stę w  niey istotnie Królową śpiewu. 
M ów iąc o czaru jącey  dzielności jey głosu, p rze ­
milczeć nie można tey  powagi i ow ych w dzię­
ków postaci, k tórerm ją boynie uposażyła n a ­
t u r a ,  a .k tó re  będąc ozdobą jey, dodają p rzy -  
tem  śpiąwom jey świetności. W  części 2giey 
w zruszyła obecnych Cavatixlą (Oh quanio P slni- 
mu), anaknn iec  w śpiew anych n a  p o w s z e c h n e  
żądanie waryaeyacli skrzypcow ych kompozy’cyi 
l i  de g o , unosiła ,  poryw ała  wszystkich. Glę- 
buk.e m dczehie i ządumienie t rw a ły  przez  ca­
ły  mąg tego n adzw ycza jnego  śpiewu. —  SRoń- 
c v l i  —— ^wzbudziwszy zapał p o w s z e c h n y ;—. 
„ ie  bvło ra k  , k tóryby  m t  poklaskiwały j —. 
„ ; e było  u s t ,  k tó rychby  okrzyk  nie wyra- 
la l  podziw ian ia! Czułe na te  chlubne za- 
szczy ty  P.mi C atalani skłoniła się Publiczno­
ści nayskromniey i z uymującem przymileniem, 
a potem pow tórzy ła  wspomnione w a ry a c y e ;  
w  tem  zaś pow tórzeniu  dała poznać całą ob­
fitość i rozmaitość tw ó rczey  wyobraźni swo- 
je y ,  oddając te  w aryacye w innym  kształcie, 
a jeśli to bydź może, jeszcze doskonaley. Co­
raz  żywsze oklaski i okrzyki radości dowiodły, 
ile mieszkańcy W a rsza w y  cenić umieją wielki 
jey ta len t .  __________

M IASTO W O LN E K R A K Ó W .

R e k t o r  U n i w e r s y t e t u  J e g i e k m s k i e g o
W  moc uch  w iły senatu  akademickiego 

w dniu G października r. b do L. ag  zapadłej', 
stosownie d> przepisów urządzenia w ew nętrz -
n ę g o m n i w  e rsy te tu  krakowskiego w ty tu le  o k o n ­
kursach zaw artych ,  podaje do wiadomości Pu“ 
bhczney  i ogłasza konkurs na w akującą posadę 
nauczyciela języka i l i te ra tu ry  rossyyskiey z o- 
bowiązkiem dawania cz te rech  lekcyi publi­
cznych  w tygodniu, z pensyą ro c zn ą  do niey

p rzyw iązaną  z ł. poi. i ,5 o o ,  ubiegającym się o t ę  
posadę wyznacza się do examinu dzień p ią ty  
m arca  1820 r., przed którym  m a ją z ła ź jć  opis 
biegu życia , świadectwo moralności, nakoniec 
program  swey lekcyi. O dalszym toku ubiega­
nia się pa-.tępnie uwiadomieni zostaną.

D a t  K raków  dnia 2 grudnia 1819 roku.
L itw iń sk i.

Jankowski S. J, U.

F  R  A K C Y A.
( z g a z . b eri.) P aryż dnia  27 listópndai 

D zień 2 8 1 2 9  t. m. są dla nas dniami wiH kiey 
uroczystości. Ju tro  uda się Król w kw adrans 
po dw ónastey  d i  kościoła N. Panny na.nabo­
żeństw o d i  ś. Ducha. Baldakim jest już w y ­
staw iony przed wielkim przvsionkiem  kościel­
nym , gdzie N aj jaśniej szego Pana spotykać bę« 
dzie arcsb iakup z duchowieństwem. Dma 29 
wpół uda le o tw orzy  K ró l  obie i z b y .—  K ró l  
s łuchał wczoray mszy w swoim pokoju, zaw czo- 
ra  w kaplicy pałacowey, pracow ał potem  z mi­
n istram i , poezeru udał się na przejażdżko — ■ 
X iąźę ta  wyjeżdżają prawie ccdWeu na. polowa­
n i e .—  Pan A n ce lo t, au to r  t r a g td y i  L u d w ik  
I X ,  św ięty , o trzy m ał na audyeucyi pozw ole­
nie, przypisać swoje dzieło Któlow i.

M ondor  zaw iera  w yrok  K ró le w s k i , k tó r y  
rozciąga am nestyą z d. 12 stycznia 1816 n a  
jenerała  hrabiego Grouchy, gdvż roz trząsan ie  
jege sprawy, a szczególniey św iadectw a x ięc ia  
Angoulem e, pom jślnem  dlań było

Byli m inistrow ie St. C yr  i L o u is , nie ukazują 
się u d w o ru .—  Baron Talleyrand, b y ły ’p re fek t  
departam entu  L o a ry , m ienowapy zośt3ł, n a
mieyscu pana V ignolles, prefek tem  K o rsy k i___
X iązę Broglto  i H rab ia  M o le , n ieprzyjęłi  cba -  
dw a ofiarowanego sobie pest lstwa w L o n d yn ie . 
■—■ Xią£ę R ichelieu  oczekiwany je t e« dziennie 
W swoim h o te lu — K rólew ska akademij: um ieję­
tności mianowała, na tnieyscóu pana W a tts , za­
granicznym swoim członkiem sławnego angie l-  
skiego chefflika, pana I lu m p ry  L)avy __  O sta ­
tn i  num er biblioteki h istorycznęy^  i» b ra n y  zo ­
stał z ro zk a iu  p ro k u ra to ra  królewskiego.

Pew na już, ź e F r a n c y a  o tw a r tą  jest znow u 
dla ty c h  z liczby synów swoich, k tó rzy  s k u t­
kiem smutnych na zawsze w ydarzeń  20 m arca, 
w ygnani z niey zostali. W iadom ość  ta , k tó ra  
•wiele familiy radością  napełnia, nie może bydź  
obojętną dla żadnego F rancuza  : wszyscy w i-



dzą w  n iey  n o w y  zadatek  pokoju i jedności.
w szy sc y  powinni spostrzegać w niey owe sy ­
stem * niepamięci i pojednania, to  dzieło m ądro­
ści i d'-hroci, k tórego  się K ró l  pilnuje z ta k ą  
stałością, że jey ani niewdzięczność, ani w rz a ­
wa p s r ty y  pokonać nie zdoła.

G regoire  miał złożyć w  sekre taryac ie  izb 
listy  swoje w ybiercze , a tem  samem, nie myśli 
zapewne o dobrowolnem ustąpieniu  z izby d e ­
pu tow anych

(z kor. h a m b )  Podług gazety  Q uotidienne, 
znaleziono na wielu ulicach w P a ryżu  poprzy- 
bijaae k a r tk i  buntownicze i buntownicze pieśni 
słyss-eo się dały.

N iek tó re  gamety nasze zapowiadają juz zno* 
WU odmiany w naszey adm inistracyh

M ówią, że Sieyes, H ullin  etc. powrócą także 
niebaw iąc dó F ra n c j i .

Znoszą tu  te raz  na  ulicy L a  H arpe  dom 
nazyw any C roix d e fe r  (krzyż żelazny) dla od­
k ry c ia  jedney w P a ry żu  pamiątki od czasów 
rzym ian, t. j. łazienek Juliana, k tó re  zbudow a­
ne były w  czw arty m  wieku.

X  ąźę R iche lieu , wyważa dzienn ik rozpraw, 
nie dał się nakłonić naleganiom Hrabiego D e-  
cazes, aby przyjął daw nieyszy swoy urząd, nie 
z p rzyczyny  żeby ś lachetny  i wspaniały umysł 
jego nie puścił w niepamięć p rzesz ło śc i , albo 
dla opierania się K rólow i swemu i F r a n c y i ; ale 
są  iune przyzwoitości, k tó ry ch  poważaiący sam  
siebie mąż przestąpić nie m o ż e : żo łn ierzem , 
H enię ra zy  podoba , ale n ig d y  jen era łem , było 
odpowiedzią tegc przedziwnego męża, k tó rem u 
n a w e t  na ustroniu  jego, tow arzyszy  poważenie 
F ran o y i  i Europy .

P. G iroux  w  P a ryżu  robi opłatki, jak szkło 
p rzeźroczys te ,  i zapew nia ,-  że p ieczętowane 
tak im  opłatkiem listy, nie mogą żadnym spo­
sobem b y d ź  o t w i e r a n e .  G a z e t a  francuzka do­
nosząca o t e m ,  rozumie, że w P a ryżu  zarazby 
20 pomocników pocz ty  chleb straciło, gdyby o- 
p ła tk i te  w modę weszły .

M onitor  umieścił nas tępu jący  ar tykuł:  „U -  
stału już n ie p e w n o ść ; w yrzeczone  publiczne 
zdanie. C i ,  k tó rz y  chcą  p o rz ą d k u ,  i pilnie 
czynności rządu  uważają, w id zą ,  iż F ra n c y a  
nigdy nie była w o ln ie j s z ą ,  nigdy pod łago­
d n ie jszy m  nie zostaw ała r z ą d e m ,  i że oraz  
M onarcha  nigdy się bardziey nie s ta ra ł  o za­
gojenie ran, jak te ra z  , a r a n y  te  w innym ja­
kim  kraju zdaw ałyby  się może nieuleczonemi. 
W i d z ą  F ran c y ą  t rzy m a ją cą  się mocno zasady 
konsty  tucyyney  : iż nauczony dośw iadczeniem  
naród przekonał s i ę , i i  sam a tylko  nayw yz-  
sza  w ładza m oże nadać urządzen iom  swoim  
dzie ln o ść , niezm ienność i godność , ja k ą  p o sia ­
da. N o w y  skład m in is te ryum  po tw ierdza  s ta ­
łą  wolę M onarchy  i po trzebę  związku między 
tronem  i w olnością.  Mieysce zasłużonych od­
chodzących m inistrów , k tó rzy  mając jednako­
w e cele, różnili s ię  tylko w po litycznych  zd a­
n iach , zajęli tacy  m ężow ie, k tó rzy  rów nie  do- 
świadozeni jak ta m c i ,  z własnego przekonania  
podniosą głos sw óy  na obronę p raw  tronu  i in- 
te re ssu  wolności. W k r ó tc e  nas tąp i zagajenie 
ob rad  izb, cała F ran cy a  m a na nie oczy z w ró ­
cone. One są o rg a n e m ,  przez k tó ry  potrzóby 
narodu  dochodzą praw nie  do tro n u  ; one prze­
kładają p raw d ziw y  s tan  cyw ilnego położe­
nia F ra n c y i .  T a k  rząd  jak i F ra n c y a  spodzie­

w a  się wszystkiego po te m  wolnem  i u ro c zy -  
s tem  w ystaw ieniu  r z e c z y ,  k tó r e  w obecnym  
czasie może nadać zbaw ienny k ierunek  publi- 
czney opinii. O by w szyscy obyw ate le  po rzu ­
cając ducha s tronn ic tw a  , zrzekli się oraz na­
zwisk, k tó re  ich  właśnie jak nieprzyjaciół dzie­
lić zdają się, gdy tym czasem  wszyscy jedna­
kow e m ają ży c zen ia ,  jednakowe potrzeby i je­
dnakow e n a d z ie je , to  jest: stałe u trzym a n ie  
w szystkich  p ra w  tronu i wszelkich swobod narodo­
wych. T e r a ź n ie j s i  m inistrow ie, p.-mimo prac  
z powodu blizkiego zw ołania izb, znaydą za­
pew ne sposóo utorow ania  drogi do pow szechne­
go  pojednania , i u p rzą tm en ia  tego w szystk ie­
g o ,  coby niechęć i ro z ją t rzen ie ,  u t rz y m y w a ć  
mogło. Powiedziano wyżey, iż rząd  w szyst­
kiego się spodziewa po przyszłem  posiedzeniu 
iz b ,  a nic nie m oże bydź  pożądańszem , jak 
zgodność. Mimo zaś głośnego i cichego t w ie r ­
dzenia p rz ec iw n ik ó w ,  zagajenie obrad m ow ą 
k ró lew ską  nie będzie odłtfżoftem. M inistrowie 
dzielą niecierpliwość wszystkich . M ównica na- 
ro d o w a jest dla nich jedynem chlubnem  iniey- 
s c e m , z którego wszelką u p rzą tn ą  obawę., a 
w zbudzą nadzie ję pozyskania tego wszystkiego, 
cżego się sprawiedliw ie i słusznie spodziew ać 
m ożna .11

T a k  pisze M onitor; lecz w p rzec iw nym  t e ­
m u duęhu przemawiają dzienniki t a k  zw an y ch  
liberalistów , a szczegó ln ie j  K onsty tucyonista , 
Sław a i M inerw a. Oddają o.nę najw iększe-po* 
chw ały  m inistrom oddalonym ; przeciw  zaś no­
wo m ian o w an y m , pow sta ją  jak nay inc i niej'. 
P rzepow iadają naywiękstće złe spaść mają e na 
F ra n c y ą  z tey  odmiany. M ówiąc o oddalo­
nych  m inis trach , z a p e w n ia ją , że im to w a r z y ­
szy szacunek w szystk ich  przyjaciół pokoju i 
p raw . W yszli  oni u m in is te ryum  tem i sam ę- 
m i drzwiam i , k tó rem i do niego powrócić m o­
żna. M inerw a  p r z y d a je : .—  „D z ię k i  i hołd n a ­
leżny  oddaym y t rze m  francuzom  , k tó rzy  są 
wierni honorow i , k o n s ty tu c j i  i przysięgom. 
W  upadku sw ym  zab io rą  z sobą szacunek  i 
wdzięczność w szystk ich  francuzów  ! niecimy 
c i ,  k tó rzy  ich w y p ę d z a ją ,  lub k tó rzy  po n irl t  
nastąpią ,  usłyszą głos zew sząd  w zn o szący  się, 
i n iech  się ośmielą poklaśkiwać s rbie z ednie- 
sionego zw ycięz tw a . G odni są ty lko  bydź m i­
nis tram i ludzie ,  k tó rzy  wolą . z o s t a ć  na po- 
w ró t  obywatelam i, jak bydź c iem iężcam i. Nie 
ma d ep a rtam en tu ,  m iasta ,  ani ch a tk i ,  g d z ie -  
by im w ieńca obyw ate lsk iego  nie p rz y g o to w a ­
no. W y c h o d zą  * u rzędow ania  p rzez  t r y u m ­
falne b ra m y ,  kiedy itini obeym ują  je pęd  ob- 
cćm jarzm em . F ra n c y a  sp o s trze że  tę  s p r z e ­
czność i nigdy jey nie z a p o m n i . , ,— C zy tam y  
jeszcze w  teyźe  M inerw ie: —  „ W i e  dziś ca ła  
F ran c y a ,  iż jawna była niezgoda m iędzy  jen e ­
ra łem  Dessolles i H rab ią  Decazes ; ale w ie p rz y  
t e m ,  iż p ierw szy  jest przyjacielem  n iepod le­
głości narodow cy, iż u w aża  konstyt u c j ą  za p u ­
k lerz  swobod n a s z y c h ;  iż popiera ł p raw o  o 
w y b o r a c h , zapewnione przez  w szystkie  now e 
in teressa . P .  D ecazes  p rzeciw nie , dał znow u 
w radzie  zgorszenie nowey apostazyi polity- 
czney. Zakłada moc swoję w p ra w a c h  w y ­
ją tkow ych , i po trzeba mu tak ich  elektorów , 
aby mógł mieć tak ich  deputow anych, k tó r e m i -  
by powodował. Zapew niają ,  iż p io ru n o w a ł  n a  
P an a  L asio lles, za t o ,  i i  ten  ostatn i w okol-



niku przesłanym do ajentów naszych dyplomaty­
c z n y ch ,  bronił nasz systełnat prawa o wyborach. 

I-II cjego ? ba P. Dessollęs, mówi do obcych . 
podług Francyi, a P. Decazes mówi do F ran -  
cyi podług obcych. „Przydaje oraz M inerwa i 
*nne dzienniki liberalistów, iż tenże P. Deca­
zes skłonić chciał nietvlko Xiążęcia Richelieu, 
aby wszedł do ministeryum, lecz oraz jenera­
ła Lauriston  i PP. VilleLic, Daru  i M ollienj 
lecz dway ostatni, widząc na co się zanosi, 
przyjąć tego nie chcieli. Sprowadzono nawet 
Xięcia Talleyrand z Vdlenęay. Człowiek te a  
ofiarował się Panu Decazes, równie jak wszy­
stkim rządom. Pchtyk ten nie jest trudnym. 
Wszystkie, warunki są mu dogodne, wszyst­
kie chary  łatwe, u n ie  bowzein zualeść wyna­
grodzenie na urzędzie. Nader mu jednak zi­
mno odpowiedziano. Poznano, iżby był nie 
chciał grać roli d r u g i e ż e  w salonach jego 
zbierałyby się wszystkie stare arystokracje , a 
w  salonach Pana Decazes, nowo ńszlachceni, 
i deputowani ubiegający się za obiadami i u-t 
rzędam i, powolni dla wszystkich władz. Pan 
D ecazes widząc, iż propozycje jego wszędzie 
są odrzucone, zwrócił się nakonieo do koteryi, 
k tóra  od roku czołga się u  nóg jego. Przy­
wołał §tak zwanych doctrinaires, przemówił 
irn o w ład zy ,  a zaraz przybiegli Dzienniki
0 których tu  mowa, powtarzają pogłoski nie 
tylko o zamachach na prawo o wyborach, ale
1 na konst.ytuoyą. Donoszą, że papiery skar­
bowe spaczy nieco w  cenie, że w giełdzie tu-

teyszey ‘ podarto i podeptano gazetę Kuryer, 
k tóra  naypierwiey doniosła o zamiarze odmie­
nienia konstytucyi. Zawierają daley, iż dnia 
21 było tu u Pana Lofitte  liczne zgromadze­
nie deputowanych; obowiązali się pod słowem 
honoru nie dozwalać na żadną odmianę, któ- 
rąby nowi ministrowie w ustawie konstytucyy- 
ney lub w prawie o wyborach czynić chcieli. 
Obywatele w tut.-yszey stolicy i Wieiu depar­
tamentach , mają podać izbom prośby w tey 
mierze. Gazety t i te y sz e  umieszczają jednę 
z ty c h ’próśb, k tóra ma już mnóztwo podpi­
sów, i w którey między innemt wyrażono: —  
„Słychać, iż m inistrowie, niepomni na przy­
sięgę swoję, chcą- zmienić prawo o wyboragb, 
które niedawno bronili, i zgwałcić konstytucją, 
k tórą  utrzymać poprzysięgli. Odmieniać p ra­
wo o wyborach jest to  targnąć się na prawo 
n a rodu ; a gwałcić konsty tuc ja  jest zachwiać 
tron  i zagrażać narodowi. W y  dostoym nasi 
pełnomocnicy, będziecież pomagać tak niego­
dziwym zamysłom? Jesteście francuzam i, i 
nie dopuścicie, aby F ra n c ja  była znowu po­
grążona w przepaść resvolucyy.“ Ile te wszy­
stkie pogłoski są praw dziw e, czas naylepiey 
ckaże.

lu tey szy  dziennik Sława  przestanie wy­
chodzić z końcem roku bieżącego ; ubył mu 
bowiem majętny prenumerator, który sam je­
den brał 5 oo, exemplarzy.

Xięźna W a llii przybyła dnia io  b. m. do 
M arsylii.

Wolno D,thom>ać. Ignacy Reszka Kom. Cent. C*ł.—  w W ilnie m> D rakam i R e d a k tf i  p ism  peryod.

O g ł o s z e n i a .
i .  G dy w term inie naznaczonym na licy . 

łacyą tnij mu po Królewskiego, na tey ze licyta- 
t^yi nie postąpiono więcey na roczną a rę ję ,ja k  
fh t l i  srel<rcn 2 0 20 przeto rząd uniwersytetu 
p rzeznaczy ł jeszcze jeden term in dla przetar­
gu na d :itń 16 grudnia miesiąca te ra źn ie j­
szego , o godzinie  4 tey po połuaniu. Ż yczący  
za tym  licytow ać póm ieniony m ły n , m ają  się 
staąnó z j vrawnemi ewikeyami na termin ozna­
czony w kancelląryi U niw ersytetu , gdzie się 
znayduią każdego czasu do przsyrzenia  p ra ­
widła do licy tacy i i warunki kontraktowe.

1 W  Kardynalii znaydują się do przedania  
pantaleeuy od sześciu oktaw z czterma pedała­
m i, u mianowicie: f l e t , fa g o t , harmonika i tak 
nazwana, m uzyka janczarska  , z pięknego drze­
wa mah udowego , mocnego tonu , dobrey 1 mo- 
cney hut. lowyj tam ie znayduią się fortepiana cał­
kiem noivey inw encyi, od sześciu oktaw z trze- 
ma peda łam i , i  tak nazwaną janczarską muzy­
ką  , dob rey roboty i przyiemnego tonu ; można 
Je nabya'z za słuszną cenę, mogą tez bydź i nny- 
tnowane-, na. kilka miesięcy. Fortepiana te, szcze­
gólniej ■ na w s i, gdzie częstokroć trudno znaleźć 
T,ja y s t, ów do naprawy podobnych instrumentów, 
dogod, deysze są od Pantaleonów: gd vż mecha­
nika i :, /t j es( nader prostą i nigdy się nie psują, 
a każdy, nawet rnniey wprawny z łatwością ie 
stroić 1 w de . O instrumentach tych można po­
wziąć in form acją  u Pana H enkę, w handlu 
w innym  w K ardynalii•

O głasza się t po raz drugi i  trzeci.
,2- rnocy rezolucji M agistratu W  Heń. 

nla '->{) zeszłego mca Nowernbra 1819 r. zaitro- 
eZQned  , przez n in iejszą  trzykrotną awizacyą

powszechność zawiadamiam, iż w terminach im  
dnia 10, om dnia  i 5 i trzecim ostatecznym dnia 
20 t. rn. xbra  1819 r. domy przez obywatela Reh- 

fe lda  pod exdyw izyą oddane, tojest. jeden dom  
z  z a b u d o w a n ie m  pod Nrera 1061 1 i3Ó2 sytuo­
wany r 'ugi pod Al: i 58y będący, a uraz plac
m iędzy Al. lofio « i 36,  n a y d u ją c e  się razem lu b  
poosobno postępującemu n p y w y z s z ą  summę z p u ­
blicznej licytacji wyprzedane zostaną, życzący  
przeto takowe domy i plac n a b yd ź, "raczą na 
miejsce położenia onych , w powyższych term i­
nach jawić się, nadto z determinacji terze rezo­
lu c ji zaw iadam iam 1 aby wszyscy kredytorowie 
i pretensorowie , jakiegokolwiek bądź stanu, pre­
tensją  do majątku. JP.Rehfelda mieć mogący, oraz 
debitornwie tychże niechybnie w dniu 15 janu- 
aryi 1820 r. z dowodami przed sądem magistra­
tu W  Heń. stawali, i pretensyow swych dowodzili, 
albowiem w tym  dniu M agistrat'spraw ę exdy- 
wizorską Rehfelda nu obmowie zastanowioną z te­
goż samego aktoratu przywoła, i oczywiście roz­
sądzi, na nie stawaj ących zaś wieczną amisęyą 
zapisze. Roku 1819 mca xbra  4 dnia

Józef Statkowski Prez. R . M . W .

2. Od W ileńskiej Skarbowej Izby n in iey - 
szem ogłasza się : iż znajdujące się w mieście 
W ilnie , sosowe i  konsumpcyjne pobory, wypu­
szczają się przez licy tac ją  w czteroletnią dzier-  
ża*’ę, na tychże samych prawidłach i umowach, 
na ja k ich  były daw niej do 1819 roku odkupy, 
które teraz w skarbowym zawiadywaniu zosta­
ją  ; na wzięcie takowych poborów w dzie’ żciwę, 
Izba skarbowa naznacza term iny dla targów , a 
mianowicie: pierwszy dnia 15 drugi 19 a trze­
ci ostateczny 21 mca januaryi następujące go 1820 
roku, z warunkiem : izby  życzący wsiąść tako­
we p obory , przybyli na term iny naznaczam



ż  p e w n e  m i  i  dosta tr .cf.nem i e tó ik cy a m j do  t e y  
Izby f  g d z ie  im  będą o k a za n e  w a r u n k i  i  u m o w y '
'id iiia  27  g bra. a 8 1 9  r.

y Sekr,  S ie le z n ie w .

2 R o k u  i S \ g  m e a  S b r a  d. 7  o św ia d cze n ie  
im ien iem  S t a r  o z a k o n n e ą o  J u d e la  J a n k ie le w ic z a  
U r d a n g  a r ę d a r z a  m ia s ta  S z k u d  w  P c ie  T e l -  
s ze w sk im  b ęd ą c e g o  , z a n o s i  się z  n astępn ego  
w y d a r z e n i a  , S ta r o z a k o n n y  H ir s z  J o n a th a n  u -  
r o d z o n  m u w  mieście G a  z d a c h ,  u s i łu ją c  n i e g d y ś  
d o j i ą ć  s ta r s z e ń s tw a  w  k ą h a le  S z k u c k i t j i , g d y  
grniń  ta m e c z n y  n a  s top ień  ż ą d a n y  z a p r z e c z y ł ,  
u s u n ą w s z y  się z  P o w i a t u  T O lsze w sk ie g o  do  m ia ­
s ta  G u b ersk ieg o  W i l n a ,  z  s z c z u p ł y m  n a d e r  f u n ­
d u sze m  , w  celu o k a z a n ia  k r e d y tu  w  s tron ach  
t a m e c z n y c h  , ten to  H i r s z  J o n a th a n  o b l ig  n ie­
w ia d o m o  w  j a k i m  j ę k y k u  p i s a n y , z e  m a  tu b y  
a k tu a ln ie  w y d a n y  so b ie  p r z e z  J u d e la  J a n k ie -  
l e w ic z a  U r d a n g a  z e  ś w ia d k a m i  n a  summę T B .  
h olen dersk ich  6 0 0 ,  m m e y  lub w i ę c e j  s z c z y c i  
się  , i  z a  o n y m  c z y  to  z a  D o k u m en tem  p r z e ­
l e w o w y m  lub t e z  p le n ip o te n c y in y m  J e s ie lo w i  
s w o je m u  w  W i ln ie  p r z e m ie s z k iw a ją c e m u  A y z i -  
k o w i  proeessem  w  S ą d z ie  O szm ia ń sk im  lub g d z i e  
z d a w a ć , się b ę d z ie  e t ia m  w  RdT/inowskim b ą d ź  

j a k im k o lw i e k  m ie jc ie ,  o - l z y s k a n ia  re k o m en d u je ,  
u w i a d o m i o n y  z u .  D e l l .  p r z e z  K u linaria  J e y -  
k i e w i c z y  K a n g i s e r a  u s t n i e , a  p r z e z  S z a w e l a  
J o w e le w ic z a  Z u s m a n a  w  M ie ś c ie  W i ln ie  p r z e -  
m ie s z k iw a ją c e g o  l i s to w n ie  , o t a k o w e y  d z i a ł a ­
j ą c e j  się f a c y - n d z i e  p r z e z  S ta ro  zakonne g o  I l i r -  
s z y  J o n a th a n a  ,  d a je  p r z e z ;s m n i e j s z e  o ś w i a d ­
c z e n i  w i e d z ie ć  p u b l i c z n o ś c i , i i  n i g d y  ż a d n e j  
i n s k r y p c j i  o b l i g o w e j  w  ż a d n y m  j ę z y k u  na ż a ­
d n ą  sumę S ta r o ia k c n n e m u  H i r s z y  J o n a th a n o ­
w i  m e w y d a w a ł e m  ,  P i e n i ę d z y  w  stosunku p o ­
ż y c z k i  n i g d y  n iebra łem  ,  i  w  n a j m n i e j s z e j  i l o ­
ści w in ie n  o n a ; u nitjeste .m  , a ż e b y  z a  l a k o w a  
i n s k r y p c j ą  d* nuile d a t o  e t  accepto  z d z i a ł a n ą  
Ł aden  n a b y w a ć  n tem ia ł  i  ze  o p o w r ó t  om y  ze  
w s z y s t k i e m i  do  te g o  d z i e ł a  n a l ś i ą c e m i , w  S ą ­
d z ie  p r z y z w o i t y m  pro c ess  r o z w in ę  p r z e z  n i n i e j -  
s z e  o św ia d c ze n ie  z a p o w ia d a m  i  ono z a n o s z ą c  
d o  a k t  sa m  w ł a s n ą  ręką  p o d p isu ję  D a t t  u t  
su p ra ,  J u d e i  Jan k ie  ł o w i c z  U r d a n g .

R o k u  1 81  g  m ca  Hbra 8  d n ia  p r z e d  a k to m i  
Z ie m s k  em i P t t u  T e l s z e w s k ie g o  s ta w a ią c  obec­
nie W .  P a n  L - o n  JVoiuicki R e g e n t  i  A d ­
w o k a t  subsel T i l s z .  ta k o w e  o ś w ia d c z e n ie  do  
a k t  p o d a ł .  P r z y j ą ł e m  J ó z e f  P u s z k i t w i c z .

5 Skutk iem  D e k re tu  R e m i s s j j n e g o  S ądu  G i l ,  
M iń s k ie g o  2g o  D  parlam entu  w  roku te r a z n ie y -  
s z y m  J Ó i g  j b r a  a g  d n ia  f e r o w a n e g o , r o z d z i a ł  
m a ją tk u  P a r ą f i a n o w a  i K r z y w i c z  w  p o w ie c ie  
W i l e y s k i m  sy tu ^ n o w a n y c h  o r a z  d a l s z y c h  w s z e l ­
k ich  f u n d u s z ó w  J W .  J a n a  C h o d ź k i  b. P r e z y ­
d e n ta  S ądu  G i l .  M i ń s k ie g o  i o r d e r o w  k a w a l e ­
r a  d e te rm in u ją c e g o  , S ą d  d z i t l c z y  w  komplecie  
z  tr z ech  -osob  z ł o ż o n y  a d  fu n d u m  te g o ż  m a ­
j ą t k u  na dn iu  2 0 . g b r a  t e r a z  i d ą c e g o  roku  z e ­
b r a w s z y  s ię ,  p o  z a p is a n iu  R e a s u m p c y i  i  p o  z a ­
ła tw ie n iu  m i ę d z y  s t r o n a m i  w s z y s t k i c h  a k ce sso -  
r y in y c h  sprze czek  i  k o n ip o r ta c y ą  D o k u m e n tó w

d la  w y ś w i e t l e n i a  m a s s y  f u n d u s z u  o r a z  c i ę ż a ­
r ó w  ta k  na d eb i to r  z e  j j a k o  t e ż  n a  w s z y s t k i c h  
j e g o  k r e d y  to r  ach i  p re ten so ra c h  d o  k a n ce l ja '  j i  
Z i e m s k i e y  W i l e y s k i e y  o d  d n ia  a g  g b r a  t e r a ­
ź n i e j s z e g o  roku  z  d w u n ie d z t e ln ą  p e r s j s t s n c y ą  
p r z e z n a c z y ł , o d k ła d  su m m y  p o j t  z u ic k i e y ,  tu ­
d z i e ż  z  doporńihku B a r o n a  A az a  w y n i k ł e y  a  n a  
d o b ra c h  P a r o f ia r io w ie  o p a r t e j , s to so w n ie  do  
re m is s y  w s z y s t k i m  bez  w y łą c z e n ia  k r e d y  to ro m  
W p o w t ó r n y m  z j e ź d z i e  n a k a z a w s z y , te rm in  
o n eg o  z j a z d u  n a  d z ie ń  ag.  N o r a  t e r a ź n i e j s z e ­
g o  i 8 i g  roku  do  d o b r  P a r a f l a n o d j a  p o d  u t r a ­
t ą  d o p o m in k o w  p r z e z n a c z y ł  $ o j a k o w y m  te r ­
m in ie  . a b y  n ik t  z  k r e d y to r o w  n ieu iiadom ośc tą  
sk ła d a ć  się n ie m o g ł ,  p r z e z  n in i e y s z ą  z a w i a d a ­
m i a  się  a u ń z a c y ą .  *8 i g  roku m ca g b r a  23 dn ia .

S ta n i s ła w  S u n ęto rzeck i  P r e z y d u .  E x d y w i z o r .
J ó z e f  a t  I w a n o w s k i  P i s a r z  Z ie m .  P t t u  M . n .

E x d j  w i z o r .
I g n a c y  K o z i e ł  P i s a r z  P t t u  Boę^ E x d y w i z o r .
A t a n a z y  R u n d  R  g e n t  E x d y w i z o r .

3. W e d le  U k a zu  J E G O  1M P E R A T Q R S K I E  Y  
M O Ś C I  S a m o w ia d n ą c e g o  C a łą  R o s s y ą  etc  

' P o z e w  p r z e d  S ą d  G ro d zk i  P t tu  '1 rock iego  n a  
k a d e n c j ą  d e c e m b ro w ą  w  roku idący  m  s ą d z i ć  się  
m a ją c ą ,  z  p o w ó d z tw a  u rodź .  K a l i x t a .  D o w ia t a  
P i s a r z a  Z ie m .  S za w e } . ,  ur. J ó ze fo w i  S tra s ze w i-  
czo w i sukcessorow i z e s z łe g o  M i c h a ł a  S tras  z e w i-  
c z a  e x  M a r .  Upic .  tu d z ie ż  L u d w i k o m  R o k ick ie m u  
b ■ M a r s z .  R zeczyc k ie rn u  loco p e r a g e n d a e  e x e -  
cution is p o d a je  się o to: z e s z ł y  do w ie c zn o śc i  o y -  
ciec  ż a l i  d e l t r a  m ia ł  d la  się d e k r e t  era G rodu  
T rock iego  w  roku  1785 ybra  19 z a p a d ł y m ,  n a  o y -  
cu  obz ł i .  S t r a s z e w ic z a  w s k a z a n ą  d o ś ć  z n a c z n ą  
sum m ę, o w y p ła t ę  k tó r e j ,  ż a l .  de l lor  d o p o m in a ­
j ą c  się w  roku  1809 w  x b r z e  z y s k a ł  D e k r e t  n a ­
k a z u ją c y  a d c j t a c y ą  o b i ł .  R ok ick iego ,  ja k o b y  n a  
skutek k o n w e n c j i  do o p ła ty  d łu g ó w  M a r .  S t r a ­
s z e w ic z a  o b o w ią za n e g o  , j a k o w ą  a d c j t a c y ą  z a ł ł .  
del tnr  s p e łn iw s z y  n a  dn iu  5 Hbra teg:o roku  n a  
o b i l i .  R o k ick im  z  d w u c k  a k to ra to w  z n d y k to w a l  
kondernnatę z  z y sk ie m  p o d w ó j n y c h  l  u k r o w , a z  
obił-  S tr a s z e w ic z e m  p o w o d e m  z e j ś c i a  o y c a  o b i ł .  
u d e c y d o w a n ą  z o s ta ła  d y l i a c y a  k op ii  z  p r a w ,  1- 
d ą c  w ięc  do kon t y n u a c j i  tak o w eg o  p r o c e d e r u  i a ł .  
d e l io r  p o z y w a  o b i l ł e h  i  prosi:  n a k a za n i  a  w a ró w .  1- 
w n ia  loci s ta n d i ,p o z e w  s ą d z e n ia  tutnrny k a p i t c ln e y  
z  j róceutern od  a u ty  u c h y b io n e j  z u  d e k re te m  
178J roku  z a p a d ły m  e x u lu c y i  , a to j a k o  a  re  

ju d ic a ta  , n a k a z a n ia  n i e z w ło c z n e j  o p ł a t y ,  a  z a ś  
u ch yb ie n ie m  zo s ta w ie n ia  wolność: z a j ę c i a  ws ze l­
k iego  m a ją tk u  do e x te n u a c v i ,  o z a s ą d  cenie  zu ró -  
tu  k a s z tó w  p r a w ą y c h ,  i  z a s k u te c z n ie n ta  d a ls z y  A i 
p r o i b  ż a ło b ą  obję tych.  '

1819 ąbra  j g  d n ia  f V o ż n y  tego  p o z w u  d w ie  
kop ie  zgodne, z  a u te n ty k ie m  loco p o  a g , I n d - e x e -  
cution is  w  s p ra w ie  W .  K a l i x t a  D o w i a t a  P i s a r z a  
Ziernsk .  S zą w e l .  P i j  J ó ze fo w i  S tra s  z e w ic zo w i  
sukcessorow i z e s z łe g o  M a r  s t a ł  k. Strcr.szewicza-, 
do f o lw a r k u  Kli w e czk a c h  w  P ilc ie  O p  t. p- ł o ­
żen ie  m a ją c ą  j e d n ą ;  J H  . L u d w ik o w i  l io k i c k ie m u  
b. M a r s z .  R z eczyc k ie rn u  ja k u  u le w a ją c e m u  w  te y  
G aber.  Z ie m sk .  p o s ia d ło śc i  do  d z w i  s ą d o w y c h  
d r u g ą  k o p ią  p r z y b i ł e m  , i o te rm in ie  r o z p r a w y  
n a  k a d e n c j i  d e c e m b ro w ą  p r z e d  S ą d  G r o d z .  P t tu  
IT ileń .  za w ia d o m iłe m .

T o m a sz  C h m ie lew sk i  W o ź n y  P t tu  U piłsk .
Roku  1819 m ie s ią c a  o f r a  19 d n i a ,  1 'rzed a -  

k ia m i  Zierns- P t iu  U pit .  N o ż n y  obecnie z n a j d u ­
j ą c  się, re la c )  ą  tego P o z w u  z e z n a ł .
Ś w ia d c zę  W o j c i e c h  Jasieńsk i Z . P t.  U pit.  R e g en o -

R o k u  i 81 y m ie s ią c a  ąbra  29 d n ia  ta k o w y  P o ­
ze w  m o że  r e d a k c y ia  K u r y  e ra  Uitt. u m ie śc ić  w  d r u ­
ku. J ó z e f  N a b o ro w sk i  P is a r z  G ro d z ,  f d i l e ń .

ś


